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Twarz Pana Majora gdy te 
słowa wymawiał przybrała taki 
wyraz smutku, że słuchaczepo- 
mimowolnie zadrżeli „ i złowie- 
szcze przeczucie jak iskra ele- 
ktryczna, po wszystkich sercach 
przebićgło, «Chciałbym doświad- 
czyć, mówił daléj Pan Major, 
czy tóż i w poniterce karta mi 
równie iść będzie;» — i zwra- 
cając się ku Panu L. dodał: — 
«jeźli ciągnienie banku nieprzy- 
krém jest panu, to proszę» — 
Pan L. przyjąłofiarę, i biorąc 
podawane karty: sto dukatów 
w banku!» zawołał. Pan Ma- 
jor grał najwięcćj na zakryte; 
grał grubo i nieszczęśliwie; — 
karię po karcie zmykał ze sto- 
lu, nie pokazując nikomu, 0- 
świadczając tylko że przegrał. 
Sam Pan L. z podziwieniem spo- 
glądał nieraz na twarz i woczy 
Majora, jakby się czegóś domy- 


ślał, i chciał z jego postaci isto- 
tną prawdę wybadać ; nie wsza- 
kże takiego nie dostrzćgł coby 
najdraźliwszą miłość własną o- 
brazić lub upokorzyć mogło. 
Pan Major grał spokojnie i z 
uwagą; nie widać wnim było 
nie tylko chęci okazania przed 
świadkami  wspaniałomyślności 
swojćj, lecz nawet ani lekcewa- 
żenia wygranych pićniędzy; i naj- 
przenikliwszy dostrzógacz nić 
mógłby dójść z powićrzchownych 
znaków , czy Pan Major istotnie, 
czy umyślnie przegrywa. Go- 
dzina nie ubiegła, gdy zcałćj 
kupy marków kilkanaście tylko 
zostało. Pan Majorodliczywszy 
dziesięć, resztę postawił na kar- 
tę, przegrał, i pićrwszy raz, 
jakby na dowód , przegraną kar- 
tę wyświęcił. «Czyż niemówi- 
lem, rzekł wesoło, że zawsze 
po zbyt pomyślnćj , przyjść mu- 
si złakolćjlosu?.. Dobrze, żem 
już ją przebył; spokojnićj mo- 
gę myślóć o jutrze. Lecz nie- 
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wdzięcznością byłoby odrzucać 


wszystkie dary Fortuny; część 
ich przynajmnićj, jak pamiątkę 
po niestałćj kochance „zatrzymać 
powinienem. Zostaje sto duka- 
tów. — dodał przeliczywszy mar- 
ki i obracając mowę do Pana 
L.: — uspodzićwam się że ta 
summa , nie będzie zbyt wielką 
dła Pana?» — Pan L. potwićr- 
dził ukłonem. — « Użyję jéj, rzekł 
Major, na potrzeby żolnićrzy ; 
a więc na ten raz; basta!» — 
« Przededniem jutro; rzekł Pan 
L. będę miał honor uiścić się 
z długu; i chcićj być przekona- 
nym Majorze, że jeżeli kiedy to 
dzisiaj nie żałuję przegranćj. 
Widziałem i umićm ocćniać de- 
likatną względność pańską , gdy 
ja sam nad krwią młodą nie 
dość panować umiałem. » — Mó- 
wiąe te słowa zuczuciem wy- 
ciągnął ku Majorowi rękę, któ- 
ry ją zuprzćjmością uścisnął; i 
wkrótee wszyscy pożegnawszy 
Majora, rozjechali się, każdy 
do doma. 

Pan L. wracał sam jeden, 
konno. — Słowa, które przy po- 
żegnaniu z Majorem był wyrzekł, 
pochodziły z prawdziwego uczu- 
cia.. Gdy objął bank, a z po- 
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wracającóm szczęściem przyto- 
mność i rozwaga wróciły, ochło- 
nąwszy z gorączkowego zapału, 
ze wstydem rozbićrał sam w so- 
bie w jak niekorzystnóm świetle 
okazał się oczom sąsiadów i ob- 
cego człowieka; z przestrachem 
rachował okiem naiożone mar- 
ki, i drżał w duszy za każdą ta- 
liją, ażeby zust Majora nie u- 
słyszóć straszliwego wyrazu: ba- 
sta. Alepoznał i przekonał się 
wkrótce , że jedynym celem prze- 
dłużonćj gry Majora, była chęć 
ułatwienia mu odegranćj. Nic 
tak nie wpływa na obudzenie 
szlachetnych uczuć w sercu na- 
szém, jak widok szlachetnego 
względem nas postępowania dru- 
gich. Równo ztém odkryciem 
Pan L. uczuł się wyższym nad 
słabość swoję; nie żałował, nie 
dbał o pićniądze; i raezéj lękał 
się jak upokorzenia, ażeby go 
Pan Major nie chciał pokwito- 
wać zupełnie. — Doznał więc 
rzeczywiście pewnego rodzaju 
radości, gdy ten na stu duka- 
tach poprzestał. — Ale ciemność, 
zimno, samotność ostudziły po- 
woli to piękne uniesienie, a mićj- 
sce jegó znowu dawna słabość 
zajęła. Nadaremnie Pan L. wzy- 
wał pomocy rozumu i serca; — 


przekonywał sam siebie że stra- 
ta mie jest dla niego znaczącą; 
że nić mógł usunąć się od gry 
bez wystawienia się ua pośmić- 
wisko sąsiadów; że nie mnićj- 
»y się na nie wystawił, gdyby 
Pan Major folgując mu jak dzić- 
cku, do reszty odegrać się po- 
zwolił; że zatem, ani żałować 
przegranćj , ani jćj sobie wyrzu- 
cać nie powinien; — daremuie 
rozbićrając postępowanie Majo- 
ra usiłował obudzić w sobie raz 
Już doznane uczucie —żal, gnićw 
! zgryzota z prze_ranćj brały gó- 
rę nad rozumowaniem, a obraz 
stu dukatów , które będzie mu- 
siał dobyć ze szkatuły i w cu- 
dze ręce odliczyć, stawał mu 

zprzestannie przed oczy. — 
Wiele ksiąg napisano o wielkich 
namiętnościach ludzkich , o wy- 
nikających znich cierpieniach i 
skutkach ; wa'ka zniómi uważa- 
na jest za oznakę cnoty w czło- 
wieku, zwycięztwo, za najpię- 
knićjszy tryumf ludzkości ; świat 
go podziwia i sławi. — A jednak 
namiętności drobne , błache , co- 
dzićńne , przez to samo właśnie 
że są codzićńne „ daleko więcćj 
udręczeń i cićrpień sprawują w 
` ogóle ludzkości; walka z nićmi 
tém potrzebnićjsza , tém trudnićj- 
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sza, że jćj Świat nie tylko za- 
chęty, lecz sprawiedliwości od- 
mawia; i zamiasi dodać męztwa 
walezącym , częścićjich owszćm 
osłabia i upokarza szyderstwem. 
Jak gdyby żolnićrz napadnięty 
w ustroniu od nieprzyjacielskie- 
go ciura, mnićj ckrzywał od- 
wagi, jeźli mu się dzielnie o- 
pićra, jak ów, cow obee wojsk 
przyklaskujących "z znacznićj- 
szym mężnie walezy przeciwni- 
kiem. . Różnica jest w godności 
przeciwnika, może być w sile, 
lecz nićma jéj w męztwieżołnić- 
rza. | równa jestenotaw czło- 
wieku czy dumę lub zemstę po- 
skramia, czy nad skąpstwem lub 
bojaźliwością mocą woli sw ojćj 
przemaga. WY ostatnim nawet 
razie zwycięziwo tém jest tru- 
dnićjszćm, na tém większą po- 
chwałę, jeźli nie chwałę, za- 
słażyćby powinno; że już sam 
rodzaj pokonanćj wady, mnićj- 
szą zuałury siłę w człowiekuo- 
znacza. — Przez większą po- 
łowę drogi zanurzony w sobie 
podróżny łamał się z dręczącć- 
mi myślami, które wnim, jak 
urojenia w ciemności; w coraz 
odmićnne przerzucały się kształ- 
ty.  Zmordowany nareszcie bez- 
skuteczną walką, puścił wodze 


— 46 


koniowi i myślom, i smutnie 
głowę ku piersiom skłoniwszy, 
zdawał się ich zwycięztwo u- 
znawać. Lecz nagle myśl no- 
wa, niespodziana, mimowolna, 
jak poszept kuszącego szatana, 
przenikła goi obudziła z letargu. 
« Gdyby w nocy kozacy.... gdy- 
by Major... gdyby...1» — nie dał 
sobie dokończyć straszliwego po- 
mysłu ,— lecz szybko obćjrza- 
wszy się w koło, jakby miał ko- 
góś obok siebie zobaczyć , świ- 
snął, krzyknął na konia, i śpią- 
wszy go ostrogami pędził, jak- 
by od złćj myśli uciekał, Lecz 
zła myśl, jak czarna jaskółka 
gdy się za podróżnym ugania, 
wciąż zaglądała mu w oczy i szcze- 
biotała do uszu: «gdyby Majo- 
ra wygnali , — gdyby Majora za- 
bili — nie musiałbyś płacić pié- 
niędzy!» — «Widocznie mieć 
muszę gorączkę ,» — rzekł Pan 
L. sam do siebie, i rozrzuci- 
wszy płaszcz którym się otulał, 
zdjął czapkę i skronie nacićrał. 
— Lecz myśl wygnana z głowy, 
schroniła się do serca; pomysł 
zamićnił się w Życzenie. — Tu 
jaż zabobonny przestrach i roz- 
pacz ogarnęły Pana L. — «Bo- 
Że! zmiłuj się nademną!» za- 
wołał głośno ; — «o ja nieszczę- 


śliwy! ja, nędzny ! — do tegóż 
nareszcie przychodzi, że dla 
marnych stu blaszek życzę śmier- 
ci człowieka , i złych myśli po- 
konać nić mogę? — Boże dodaj 
mi siły, wybaw mię od słabo- 
ści mojćj, abym w moc złego 
ducha nie popadał!» — i to mó- 
wiąc, łzy upokorzenia i skru- 
chy stoczyły się po twarzy; pod- 
niósł oczy ku niebu jak gdyby 
ztamtąd , wzywanego wsparcia 
wyglądał; a usiłując innémi my- 
ślami zatłumić tę, zktórą wal-- 
czyć już nieśmiał, przyspieszył 
biegu konia i stanął wkrótce 
przed gankiem swojego domu ; 
a zaleciwszy sługom aby go o- 
budzili przed świtem, nieroze- 
brany rzucił się na łóżko — i 
zasnął. ù z 

Ledwo sen piérwszy zaczął 
skléjać powieki, zdało mu sięże 
słyszy na dziedzińcu tententko- 
ni i brzęki pałaszów, i zaraz 
potóm ; mocne kołatanie do drzwi 
i głosy wielu ludzi w sieni. Por- 
wał się więc i wyszedł na spo- 
tkanie  niespodzianych gości. 
Pićrwszym którego napotkał był 
oficer kozacki okryty burką są- 
czącą się od dószczu , z pod któ- 
rój widać było parę pistoletów 


u pasa, ładownicę, i pałasz. 


— «Gdzie gospodarz?» — za- 
wolał groźno wchodząc do po- 


koju. — «Ja jestem,» odpowie- 
dział Pan L. —«Nié ma-li u 
was Francuzów ?» — « Zadnego 
— za to zaręczam.» — «A nie- 
wiadomo wam gdzieby ich zna- 
leźć? » — «Pan L. nim jeszcze 
to zapytanie usłyszał, na sam 
widok wchodzącego oficera, u- 
czuł odradzającą się w sobie myśl 
i życzenie, co go już w drodze 
ścigały; które sam wtedy z ta- 
ką wzgardą i obrzydzeniem od- 
rzucał, a które, — rzeczniepo- 
jęta! — w téj chwili właśnie, gdy 
go najbardzićj przerażaćby po- 
wiany, gdy tak łatwo wuczy- 
nek zamićnić się mogły, — na- 
gle calą swą zgrozę w oczach 
jego straciły. Czuł wprawdzie 
jeszcze jakiś głos wewnętrzny, 
co go o niebezpieczeństwie o- 
strzegał; lecz była to raczćj o- 
bawa posądzenia i niesławy u 
ludzi, niż wstręt do złego u- 
czynku ; —a i ten głos zbawien- 
ny coraz mnićj dawał się sły- 
szóć , w miarę wzmagającćj się 
żądzy ocalenia przegranych pié 
niędzy. W tym stanie wewnę- 
trznego wahania się Pana L. 
doszło go zapytanie oficera; zmić- 
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szał się, i wdanéj odpowiedzi 
tak się wikłałi jąkał , że zamiast 
położyć koniec dalszym bada- 
niom, większe tylko podćjrze- 
nie w pytającym obudził. «Mo- 
ści Panie!» — rzekł surowo o- 
ficer , — «powinność moja isłu- 
żba każą mi poszukiwać i ści- 
gać nieprzyjaciół mojćj ojczyzny. 
Z niezrozumiałćj odpowiedzi wa- 
szćj domyślam sięże wićsz gdzie 
się znajdują. Proszę mi odpo- 
wiedzieć wyraźnie: tak albo nie, 
ale słowem oficerskićm zaręczam, 
że jeźli fałsz najmnićjszy odkry- 
je; każę was okuć w kajdany i 
do głównćj kwatery dostawić. 
— W rysach, i wgłosie oficera 
znać było że nie napróżno chce 
straszyć i że eo obiecywał do- 
trzyma. Sterwożony Pan L., 
usprawiedliwiając się sam w so- 
bie przymusem , naciskany prócz 
tego coraz nowómi pytaniami 
oficera , powiedział mu wszystko 
z kolei : o przybyciu kolumny do 
miasteczka, o jéj liczbie, słabo- 
Ści, a nawet i o gospodzie Ma- 
jora. — Wysłuchawszy go ofi- 
cer, podziękował mu za życzli- 
wość; i nie przyjmując nawet 
ofiarowanego posilku, rozkazał 
ludziom swoim wsiąść na koń, 
i sam słanąwszy na czele , ru- 


— 


szył kłusem drogą do Smorgoń! 
-— Zniknącém echem tententu 
oddalającćj się spiesznie konni- 
cy, Pan L. ohłonął z przestra- 
chu, wjaki go obecność igroź- 
by oficera wprawiły ; lecz gdy 
się zastanowił nad tém co się 
stało, i co się jeszcze w skutek 
tego stać musi; gdy wszedł w 
bliższe rozpoznanie pobudek któ- 
re go do wyjawienia wszystkie- 
go przywiodły ;zgryzota i roz- 
pacz ogarnęły serce. — Jak ezto- 
wiek nad załamującym się brze- 
giem przepaści , chwyta się choć 
najsłabszćj gałęzi, by się ponad 
głębią utrzymać; tak Pan L. 
wszystkićmi siłami swój duszy 
ujął się ostatecznćj wymówki : 
że był przymuszonym, że się 
oprzéć nić mógł. Podpora ró- 
wnie słaba jak gałąź , rozpacz 
występku jak otchłań bezdenna!... 
— Lecz jeszcze jest czas zapo- 
bieżenia złema ! — Droga którą 
udali się kozacy, omijając lasi 
bagniska dużym łakiem do mia- 
steczka kołuje; przez las jest 
Ściószka prosta, cięciwa owego 
łuku; — dobrykoń i śmiały jeź- 
dziec w godzinie staną u célu, 
jadących wielką drogą uprzedzą! 
— (o pomyślał, wykonał. — 
Porwal ze ściany parę pistole- 
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tów, porwał z szkatały zwój nie- 
szczęsnych dukatów, i wpadł- 
szy nakoń pędził eo tchu star- 
czyło, nie równą, krętą, w cie- 
mnościach nie dojrzaną śŚcićsz- 
ką. Niespokojność dodawała mu 
skrzydeł; — każda chwila żda- 
wala mu się godziną. Już prze- 
był grząskie bagaiska; oblane 
lodem gałęzie klekotały nad je- ' 
go głową, gdy twaczą na grzy- 
wie konia oparty przelatywał 
gęstwinę lasu.  Mroźny wiatr 
wył przeraźliwie; spłoszone z 
drzew kawki i wrony łopotały 
wokoło krakając ; on pędził i 
na nie nie zważał. Naświtza- 
bićrać się zaczęło: zarośla co- 
raz rzedniały; już widać pole; 
chwila jeszcze a ujrzy miaste- 
stecko! — Jeździec odetchnął 
swobodnićj , ostatnich sił zko- 
nia dobywa; — już wybićgł z 
lasu, spogląda; — o rozpaczy !. 
on zbłądził!. wziął się drogą na 
lewo, miasteczko na prawo zo- 
stało; — pół mili jeszcze ma dro- 
gi—a świt już błyszezćć zaczy- 
na, a koń zadyszany chwiejesię, 
musi odpocząć lub padnie... 
Teraz to nieszczęśliwy jeździec 
poznaje błahość pićniędzy; — 
oddałby skarby największe że- 
by siły konia pokrzepić; przy- 
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jałby ubóstwo i nędzę żeby tyl- 
ko uratować Majora; — pićnią- 
dze czuje w kieszeni, alez nich 
ratunku żadnego ! — Złorzecząc 
i rozpaczając raz jeszcze konia 
swojego usiłuje wzbudzić do 
biegu ; napróżno ! — koń skoczył 
razy kilka, zarył nozdrzemiu- 
po: On zrywa się zsiodła i 
ieży; zrzucił płaszcz i zwićrz- 
chnie odzienie, bo mu wnićm 
ciężko , gorąco ; trawiony ogniem 
wewnętrznym wiatru i mrozu 
nie czuje; ogląda się nawschód 
ibieży. Już ze wzgórza widzi 
miasteczko, już się do bram je- 
go przybliża — gdy nagle wy- 
strzał ze strzelby, jakby weń 
kulą ugodził, przeraził go i w 
biegu zatrzymał. Coraz gęstsze 
wystrzały; szczęk broni i hałas 
w miasteczku dały poznać że przy- 
bywa za późno. Machinalnie 
skoczył znów naprzód i spieszył 
prosto na odgłos. Dobiegłszy 
rynku, ujrzał jak cała kolumna 
w gęste ściśnięta szeregi w prze- 
ciwną ustępowała ulicę, zwra- 
cając się i odstrzeliwając. Ko- 
zacy rozbiegłszy się po rynku , 
pochyleni na siodłach, z nasta- 
wionćmi pikami, nacićrali i co- 
fali się nazad, przeraźliwym o- 
krzykiem napełniając powietrze; 
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kiedy tymczasem drudzy, w mil - 
czeniu rozpierzchnieni po bokach, 
to zabićgając na przód kolumnie, 
to czająe się po za domami, z 
karabinków ognia dawali. Na 
rynku Żadnego trupa niebyło; 
porządny szyk kolumny dowo- 
dził obecności wodza, i bezpie- 
czny jéj odwrót zaręczal ; — mu- 
sieli się spodzićwać napaści, al- 
bo ich kto o nićj uprzćdził. 
Pan L. poglądał zradością; a 
pewny ocalenia Majora , z jednćj 
ostateczności wpadł w drugą, 
cieszył się ze swego „postępku 
widząc że się razem od zgry- 
zot i od oplaty uwolnił. — Szedł 
jednak do Majora by się lepićj 
o wszysikićm dowiedzieć. Bra- 
ma i drzwi stały otworem, 
na dziedzińcu niebyło nikogo. 
Wszedlszy do izby wzdrygnął 
się widząc rozsypane na podło- 
dze karty, lecz co go bardzićj 
strwożyło , był to kapelusz, mun- 
dur i szpada Majora , spokojnie 
na stolika leżące. W drugim 
pokoju stało łóżko jego; tam 
ujrzał otworzone okno wycho- 
dzące na ogród, niespokojny 
zbliżał się by wyjrzóć, gdy w 
tóm usłyszał jęk i chrapanie 
jakby konającego człowieka, po- 
chodzące zza okna. W jednćj 


chwili Pan L. ujrzał się wo- 
grodzie; lecz obraz co się tam 
oczom jego przedstawił, prze- 
wyższył okropnością swoją wszy- 
stkie jego przewidzenia i trwo- 
gi. Na kupie suchych liści i 
śmieci przed oknem, leżał czło- 
wiek twarzą do ziemi, na wpół 
tylko ubrany ; — długie strumie- 
nie krwi, co mu pierś i koszulę 
broczyła , czerwieniły się w koło 
pośnićgu , i gdyby nie chrapliwy 
oddóch i konwulsyjne drganie 
rozkrzyżowanych rąk i palców, 


wziąśćby go można było za u-/ 


marłe jaż ciało. Pan L. krzyż 
knął z rozpaczy; na głos ten umić- 
rający podniósł się zwolna i zwró- 
cil ku niemu twarz jak mchem 
całą mrożnym szronem okrytą, 
posiniałą od zimna i bladą. Był 
lo sam nieszczęśliwy Major, o- 
czy jego spotkawszy się z oczy- 
ma przychodnia, zaiskrzyły o- 
statkiem Życia: «Czekałem cię 
zdrajeo !» zawołał, — «nie zapła- 
ciłeś , — zapłacisz !..,„» — wska- 
zał ręką ku niebu, rozciągnął 
się na Śniegu i skonał. Pan L. 
stał nieruchomy; dziwna cichość 
obeszła go w koło, gorącość roz- 
lała się po członkach, pamięć 
i zmysły utracił. 
(Dokończenie nastąpi. ) 
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ZDANIA 1 UWAGI. 


Pićrwsza mowa szatana do rodu lu- 
( dzkiego 
Zaczęła się najskromnićj od słowa : 
(dla czego? 
Ci co nad czas i mićjsce ducha swe 
(go wzbili, 
Mogą czucia wieczności doznać w ka 
(żdćj chwili 
Gdy pełnisz enotę, cićrpisz trudy i 
(kłopoty, 
Jeszcześ nie jestenotliwym , tylko szu- 
(kasz cnoty. 
W jednym tylko przypadku rada nie 
(zawadzi; 
W jakim ? — gdy się pokora u mądro- 
. (ści radzi. 


Prawd w piśmie bożóm, równie jako 
„(gwiazd w błękicie 

Im lepsze macie oczy, tém więcćj . 
(ujrzycie. 


Na głębszych fundamentach wyższy 
(stać mur może, 

I wyższy rozum tylko na glębszćj po- 
(korze, 


——— 


m 


— 


ZAGADKA. 
Łzy nam wyciska chociaż bez przyczyny 
Nikczemny, pnie się w obłoków krainy 
Czarny jak węgiel, biały jak powietrze 
Rodzi się , imrzenajlepićj przy wietrze. 


a 
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POLITYKA 


Fnascya. Paryż 40 Maja. — 
Monitor umieścił następujące wzglę- 
dem udzielonéj przez króla amne- 
styi, szczegóły © Artykuł 1. Wszy- 
stkie osoby obce nie za polityczne 
przewinienia w więzieniu będące, są 
ułaskawione. Pod dozorem policyj- 
nym zostają ci, którzy byli na pu- 
bliczną karę osądzeni. Artykuł 2. 
Vietor Boireau i Franciszek Men- 
nier którzy przez Izbę Parów na 
śmierć wskazani byli, zostali na 
dziesięcio - letnie wygnanie przezna- 
czemi. Artykuł 3. Nasz wielki pie- 
czętarz i minister spraw wewnę- 
trznych polecone ma wykonanie le- 
góż.— 8 Maja.— Wczoraj więc, na 
mocy wzwyż wspomnionego ro- 
porządzenia zostali polityczni wię- 
Źnie znajdujący się u Stéj Pelagii 
i w Conciergerie uwolnieni.-— Me- 
unier okazał życzenie dostania się 
do Belgii lub do Anglii, dla prze- 
pędzenia tamże czasu wygnania. 
Listy prywatne między uwagami 
nad udzieloną Amnestyją umieści- 


ły następującą: Amnestyja zd. 8 


maja jest najskuteczniejszym środ- 
kiem, którego się ministeryum z 
d. 15 kwietnia chwycić mogło 
dla ustalenia swego istnienia. — 
Tenże gabinet, był dotąd z powo- 
du niejedności zdań i braku do- 
brych. mowców, za słaby i nie 


trwały uważany. Teraz zdaje się, 
łatwiej mu. będzie przeciwników 
zwyciężyć, szczególnićj jeżeli mu 
się uda skłonić P. Thiers do przy- 
jęcia Porteftutllu.— Dziennik Spo- 
rów umieścił w względzie hiszpań- 
skićj sprawy następujący artykuł: 
Przygotowuje się w tćj chwili wiel- 
kie obronne działanie przeciw woj- 
sku Don Karlosa. Celem tegóź 
jest. zabrać nieprzyjacielowi małe 
miasteczka na drodze od Bajonny 
do Wiltoryi, i odciąć go od gra- 
nie francuzkich. Prawie wszystkie 
wojska jenerała Espartero zostały 
morzem z Bilbao do San Sebasty- 
janu przeprawione, dla połączenia 
się z wojskiem jenerał Ewans, któ- 
rego korpus tym sposobem wyno- 
sić będzie 25,000. 

11 Maja. Rząd odebrał wczo- 
raj następujące telegraficzne wiado- 
mości: Perpignan 7 Maja 30 p. m. 
Tarragona przyłączyła się do usta- 
wy buntowników w Reus. Prowin- 
cya Tarragony ogłosiła się za nie- 
podległą Katalonii, i wypowiedzia- 
ła posłuszeństwo jenerał - kapitano- 
wi. 2. Maja przybył zeus do 
Barcellony komissarz, spodzićwają 
się tam bowiem anarchicznych po- 
ruszeń. 29 była główna kwatera 
armii środkowój w Andilla. Karo- 
liści znajdują się w tym królestwie 


| KV 
ROZMAITE WIADOMOSCI. 


Salomon Heine, bankier w Ham- 


burgu, na pamiątkę przed kilku 


łaty zmarłego syna, Hermana Hei- 
ne, ustanowił fundusz z 100,000 
marków na wspićranie z procentu 
od tychże, podupadłych lamecz- 
nych mićszkańców , w celu zapro- 
wadzenia jakiego rzemiosła, fa- 
bryki, lub wićjskiego gospodar- 
stwa, przez pożyczenie przynaj- 
mnićj 1000 marków. Od tych- 
Że ma być dwa od sla rocznie 
płaconć , i w dziesięciu półrocznych 
terminach summa zwrócona. Do- 
brodzićjstwo tego zakładu, jest 
tylko dla  starozakonnych zape- 
wnione; z dniem atoli, gdy ciż 
w Hamburgu zarówno z chrześci- 
anami do wszelkich przemysło- 
wych przedsięwzięć przypuszczo- 
nemi zostaną, toż ograniczenie 
skończonóm być powinno. — Se- 
nat te uslawę potwierdził; rozpo- 
częła swoję istnienie od 24 kwie- 
tnia r. b. 


Akademia S. Łukasza w Rzy- 


mie, w nagrodę wieloletnich prac, 
które temuż instytulowi bezinte- 
ressownie sławny [horwaldsen po- 
święcił, ofiarowała mu medal zło- 
ty. — Z jednćj strony tegóż me- 
dalu jest wyobrażenie S. Łukasza 
podług płasko-rzeżby przez Thor- 
waldsena wykonanćj. — Z drugićj 
strony napis: Alberto Thorwald: 
sen Śculptori celeberrimo sodali 
bene merenti. Ku decret. acade- 


miae MDCCCXXXV II. 


Na wyspie greckiéj Santorino, 
nie daleko miasta, rozpadła się 
ziemia i pochłonęła całe miasto 
z mieszkańcami nie zostawiwszy 
najmnićjszego Śladu tego co tam 
pićrwćj było. Ląd stały Grecyi 
i inne wyspy nic przecież nie u- 
cierpiały. Cała wyspa zdaje się 
być wzniosłością, która się kiedyś 
ukazała. Uczeni geologowie przed 
niejakim czasem zwracali uwagę 
na wznoszenie się ziemi w wielu 


Mićjscach tćj wyspy.. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne ha 36 Nrów 


wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


